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W niespokojny czas w ew nętrznej wojny  
w  Niderlandach, jako ofiara nieładu i łu p ie z -  
tw a , Jan Rubens, doktor prawa i radca ma­
gistratu , opuścił z małżonka swą Maryją i 
dziećmi Antwerpiję i osiadł w K olonu, gdzie  
otrzymawszy prawo miejskie, załozył han­
del srebrem h i  spokojne prowadził życie.. 
Oaleki od trwóg i niepokojów politycznych,  
aa ło n ie  rodziny znalazł radość i dostatki. 
W r. 1577 urodziło mu się  siódme d z ićc ię ,  
tu jest syn , któremu z woli matki dano imię  
Piotr Paweł.

Pierwsze lata. życia. Piotra Pawia Rubensa- 
nia zaw ierały w  sobie n ieszczególnego, cho­
w a ł się śród pieszczot rodzeństw a, pod tro- 
skliwótn okiem inatk.. Żywość charakteru i 
piękność, jednały mu miłość każdego, a szcze­
gólniej kochała go Ghrzesłna matka, hrabina 
Laden, i prosiła rodziców usilnie, ażeby jej 
chrzestnego syna powierzyli;  zamiarom jej 
było umieścić go za pazia, a gdy podrośnie , 
przez swój w p ływ  u dw oru , wyjednać mu  
8top.< ń oficera w wojsku. Mcfrou Maryja*, 
lękała się i niebezpieczeństwa wojny i gor­
szącego życia dworskiego, i dla tego zgodziła 
się wraz z  małżonkiem sw ym  sposobić ma­
lutkiego Piotra na prawnika. Oddali clilop-  
czynę do szkoły, i efeie wkrótce niełylko ze 
jię zrów nał, lecz nawet przew yższył wszy­
stkich swoich w spółuczniow . W dziesiątym  
roku życia sw ego z łatwością tłumaczył grec­
kich pisarzy, tak dalece, ze ,  jak się wyraża  
jeden z jego bijografów, pokazywano na u- 
licach na Ruhensa jak na szczególność jaką, 
Z podziw ieniem słuchano jego  żyw ych tłu­
maczeń wićrszy Homera i mów Demoste- 
aesa, chociaż sam wzrostem swoim ledw ie  
do pa6a sięgał słusznym osobom. — M inher

Jan Ruben9 szczęśliwy był i pysznił się po­
stępami syna, największą było  jego  rozko­
szą w  niedzielę lub święta, posadzić koło sie­
bie w  gabinecie dzieciucha i słuchać w dzię­
cznego i przyjemnego czytania klasyków: 
Plularcha Homer?, których nad innych  
przenosił Piotruś, a malownicze opisanie  
bitew i bohaterskich trudów, lubił namiętnie.

Przyszedł pięćdziesiąty siódmy dzień u-  
rodzin JanaRubensa, w ielka uroczystość po­
śród jego rodziny. Dz^ec szczęśliw ego ojca 
po koiei znosili mu sw e  dawno sekretnie  
przygotowane dary. Każde podług sił  sw o­
ich starało się sprawić radość ojcu. Córki 
Rlara i Blondyna, ofiarowały irdna szyty  
złotem płaszcz, a  druga wytwmrnej roboty  
rękawiczki; starszy syn F ilip , podał mu mo­
wę, którą iniał uroczyście w  luwańskiin  
uniwersytecie; Balist piękną szkatułeczkę 
v-Jasnej roboty; Henryk śliczne rysunki;  
Bartłomiej powinszowanie , wybornie orna­
mentami ubrane i kaligraficznie napisane. 
Nareszcie przyszła kolój na Piotra. Podał on  
ojcu Tassa: Jeruzalem w yzw olony ,  książkę, 
którą mu tenże przed trzema miesiącami 
tym celem darow ał, ażeby się z prześlicznym  
włoskim obeznał językiem.

>*Którą pieśń każesz przetłumaczyć kocha­
ny ojcze ?« zapytał się Piotr z powagą pro­
fesora wstępującego no katedrę w  upudro-  
wanej peruce.

Ojciec o tworzył książkę na o ś lep , a chłop­
czyk n ie  zająknąwszy s ię ,  przełożył mu od  
początku do końca cały epizod: Gaj za cza ­
rowany,  tak zręcznie i tak w yb orn ie ,  jalc 
gdyby go po flamandzku czytał.

W uniesieniu  i ze łzaini radości p r z y c i ­
snął Jan Rubens syna do piersi i ucałował 
go serdecznie. »Walny będzie z eiebie chło­
piec. No biegajże teraz bawić się z siostrami
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i braćmi.?, widząc, ze dziecina z tajemniczą 
miną obraca w rąbu dużą księgę Tassa.

Chłopczyk zamiast odpow iedz i,  położył  
książką na kolanach ojca : pokazał mil na 
białych miejscach, gdzie były  początki roz­
działów każdej p'* śni, o łówkiem  w yrysow a­
ne g łów n e sceny każdego poematu. Bez- 
wątpienia w  tej pracy dziesięcin -  letniego  
dziecka, które sie dotąd rysować nie uczy­
ło ,  znalazło by się w ie le  n ieregu larności; 
wszelakoż nie trudno było  dostrzedz zrę­
czność i śmiałość dowodzącą z a ró d  talentu.(. łi , ,  • ,
Postrzegłszy przebudzający się jen ijn sz , 
z początku uniósł się Jart Rubens nadzieją, 
że doczeka się swego syna w idzieć sławnym  
artystą, lecz przypomniawszy sobie los au­
tora s ławnego poematu n ieszczęśliwego Tas­
sa, przypomniał sobie oraz , że znamienici 
i w ielcy  ludzie , rzadko kiedy bywają szczę­
ś liw ym i, że sławą nieśmiertelną po najwię­
kszej części nabywa się wlelkiemi ofiarami, 
i to nie w cześniej, aż po śm ierci, to jest na 
ówczas, gdy już się nie potrzebną staje; po­
stanowił w samym początku zn iw eczyć, po­
dług jego mniemania, niebezpieczną skłon­
ność syna swego. Przybrał zatćm surową  
postać i kiwając g łow ą rzekł:

»Popsułeś mi tak piękne dzieło swojem li- 
clićm bazgraniem.... biegaj teraz bawić się ,  
a nie wyrabiaj pi gdy takich głupstw U

Rok. upłynął,  jak Rubens umarł. Na stni<-u- 
telnym łożu  polecił swej dobrej Maryi li'°- 
sldiwość o dzieciach, ażeby im stosownie* do 
ułożonego wspólnie planu, przyszłość zabez­
pieczyć; zrobił porządek w przysposobionym  
u czciw ym  sposobem majątku, i radził opu­
ściwszy Rołoniję, powrócić się do Antwer­
p ii ,  gdzie pokój i bezpieczeństwo obywateli  
pow rócone i gdzie łatwo inoże znaleźć kre­
w n ych  i ważnych protektorów. Oddawszy  
ostatnią posługę serdecznie kochanemu i 
szanownemu m ężow i, Mefrou Maryja speł­
niła jego w o lę ,  i z pomocą starszego syna 
Filipa, powróciła  do swój ojczyzny Antwer­
p ii ,  gdzie Filip swą roztropnością tyle zw ró­
cił na siebie uwagi magistratu, że bez w zg lę ­
du ha młody wieli,  osiągnął znakomite miej­
sce sekretarza miasta Antwerpii.

Tymczasem Piotr P a n e l  Rubens, tak by­
stre robił postępy w naukach, że w trzyna­
stym roku wieku sw ego , mówił po grecku

i po łacinie jak rodowitym językiem a oprócz  
tego doskonale się tłumaczył po angielsku,  
po hiszpańsku, po włosku i po francuznu. 
Obdarzony zajmującą pięknością, ż y w ćm i,  
pełuem i wyrazu oczami, regularnemi i jzla- 
chetnćini rysami twarzy, powabna budową  
ciała; zw inny, śmiały, i szczególnie zręczny  
we wszelkich gimnastycznych ćwiczeniach  
ciała, a przyfrem posiadając przyjemny, ła ­
godny charakter; zniewalał sobie wszystkich  
i był od wszystkich kochany. —  Chrzestna 
matka ciągle nudziła M aryję, ażeby go jej 
za pazia dala, a ta nareszcie ułudzona jej 
prośbami, zezw o li ła ,  a tak hrabina Laden  
uwiozła chrzestnego syna do Brukselii i po­
stępowała z nim jak z własnym synem.

M łodzieniec przyzwyczajony do czynn e­
go oraz cichego życia pośród rodziny, m e  
znajdował upodobania w  zbytkach i n ieprze­
rwanych rozrywkach dworu. Zamiast po­
święcenia się bezprzeslannym zabawom i 
p różnow aniu , cały czas prawie trudnił się  
wierzchową jazdą i wkrótce zrobił się tak 
dzielnym jeźdcem , że wszystkich ściągał na 
siebie podziwienłe.

Po ca łn -ro czn ćj  niebytności przyjechał 
Piotr Paw eł odwidzić na niejaki czas doih 
macierzyński, i z radością zaczął przeglądać 
biólijotekę zmarłego ojca. Pierwsza księga,  
która mu w ręce wpadła, było poemaTassa.  
Z witłk* n podziwieniein przełamał się mło- 
dy paź, ze ojciec z osobliwszą troskliwością 
• staraniem utrzym ywał i ochraniał rysun­
ki i książkę, którą nazwał popsutą. Na ów  
czas pojął Piotr przyczynę udawanej n ie ­
chęci dobrego ojci , i to odkrycie na nowo  
w znieciło  w nim miłość do malarstwa. Na­
tychmiast wziął s ię  oo dzieła , a w kilka dni 
Mefroh Bubeńs wszedłszy z rana do pokoju 
syna, znalazła go przj trzyrićiżku ż palitrą 
i pęzlami w rę k u , radośnie zdziwioną za- 
cnwyconą została, obaczywszy mały obra­
zek, luóry w łaśnie syn j "  ukończył.

>'Ach dro a matko U zawołał P iotr, »dła 
czegóż ja mam żyć w pióżniactwiie u hrabi­
ny, pozwól raczej, ażebym się udał na ne- 
uke do dobrego malarza, jestem przekonany, 
że bedo zręcznym i znakomitym ar‘yshi..<

»Cóż-to znaczy ć Piotrze ?.< odpowiedziała  
matka, >>co za m yśl! T y ,  syn szlacheckich  
rodziców, miałbyś byt malarzem?.*
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»Hochana mamo*, odrzekł m łodzieniec  
z skromością, »sądz§, ze namalować piękny  
obraz, więcej przyzwoito cz łow iekow i do­
brego u rodzen ia , niżeli jezdzić konno, grać 
w  kości i obmawiać drugich.^

»Bardzo to dobrze moje dziec ię ,  mozesz  
się zostać w  dom u, jeżeli ci się u hrabiny 
nie  podoba, lecz nie wspominaj mi więcej
0 tein, na co żadnym sposobem zezwolić  
nie mogę.«

Cokolwiek bądź, pisze Misźel stary bijo- 
graf R u b e n sa /P io tr  Paw eł nie zaniechał  
swego przedsięwzięcia, przy sposobnem w y ­
darzeniu ponow ił p rosię .  Matka nie zezw a­
lała: poczytała malarstwo za kunszt nieprzy­
zwoity dla syna sw ego , przedstawiała m u ,  
£e on jeszcze nazbyt jnłody, ażeby sobie 
obierał stan do życia, ze ona sposobiła i 
przeznaczyła go do powołania wyższego i 
że mu nigdy nie pozwoli byc malarzem.

Bez względu na tak stanowczą odpow iedź,  
młodzieniec uniesiony7 popędem obudzonćj 
namiętności, posłuszny głosowi powołania,  
ponow ił sw e prośby i swoje dowody, i tyle  
dokazał, że matka zezwoliła  zaprosić wszy­
stkich członków rodzeństwa i opiekunów na 
radę w tym przedmiocie. Zebrana rada fa­
milijna zawyrokowała zezw olić  na żądanie 
Piotra, i leuże n ie  posiadając się z radości, 
oddany na naukę do Adami Van Orla, zna­
mienitego portrecisty w Antwerpii. Mistrz 
Adam, był cz łow iek surowy, grubijanin i 
bez ukształcenia. Z stolarza stał się znako­
mitym malarzem i z dawnego' swego rze­
miosła zachował sposób udzielania nauki i 
postępowania z swem i uczniami, którzy za 
cenę ciężkich trudów i upokorzenia , naby­
wali od niego jakichkolwiek wiadomości. 
Bez płomienistej miłości do sztuki, jużby  
dawno opuścili byli uczniowie pracownia  
tego w pół-dzih iego  człowieka. Rnbens bio­
rąc przykład z innych , cierpliw ie znosił  
wszystkie nieprzyjemności, i tylko w  to­
warzystwie spółkolegów  Henryka van He­
le n ,  Sebastyjana Franka i Jakóba Irdensa,  
którzy także w nadgrodę za swą cierpliwość
1 trudy, z czasem wyszli na doskonałych  
malarzów, znajdywał jakąkolwiek pociecho.

Upłynęło  ośmnaście miesięcy nauki aR u-  
ł e n s  ani razu nie zmienił swego przedsię­
wzięcia, bez względu na ciężkie próby, które

od dziwacznego i poryw czego mistrza do­
świadczać musiał. Razu jednego pow rócił  
Van Ort wieczorem z kompanii tak dalece  
rozgrzany w in e m , Ze osypał uczniów  naj- 
pospolitszeini zelży wościam i, i tak się bardzo 
zapomniał, że jednego z nicli uderzył. R u_ 
bens z towarzyszami postanowił n ieodw ło-  
cznie opuścić nauczyciela. Wszyscy powró­
cili do swych rodziców a Mefrou Rubens,  
u której właśnie w tej ch w il i ,  gdy syn przy­
b y ł ,  zebrane było l iczne społeczeństw o go­
ści, korzystała z tej sposobności, ażeby przed­
stawić mu niedogodność stanu malarza, i 
zakończyła tern, że dla niego daleko lepićj  
porzucić pęzłe : kończyć naukę prawa. Je­
den z gości, człow iek przyjemnej i szlachet­
nej postawy, który właśnie tego wieczora  
przedstawiony jej został miejskim starostą, 
uśmiechnął się na takowe tw ierdzenie tro­
skliwej matki, i upew niał ją ,  że  nie w szy­
scy malarze takowi są jak Master Van O rt,  
- że on zna innych zasługujących na szacu­
nek, tak ze względu na charakter, jako i w y ­
kształcenie. W czasie tej rozmowy wszedł do 
sali chrzestny ojciec Piotra, książę de Szi- 
m ai, rzucił się do rozmawiającego gościa,  
uściskał go po przyjacielsku, czyniąc mu  
wyrzuty, że przyjechawszy do A ntw erpii,  
n ie  wysiadł w  pałacu tego ,  który się pyszni  
przj/jaźnią lak sław nego i poważania godne­
go męża.

^Widzisz pani«, rżekł gość obracając sie 
do Mefrou Rubens, »iż nie wszyscy malarze 
grubijanie i nieuki. Teraz m ogę pani od­
k r y ć ,  ze i ja jestem malarzem, a chociaż  
nazywam się Oktawijusz Y a n l  en o ,  nazwi­
sko, pod którym przedstawiony byłem  pani 
przez szanownego starostę, wszelakoż na 
obrazach podpisuję się z łapińsha: O lto ir -  

Rubens zadrzał, na źrenicach jego  
błysnęła łz« radości, zbliżył s ię ,  klęknął 
przed znamienitym umnikiein, ch w ycił  go 
za rękę i do ust przycisnął.

Ottovenius zmieszany tyjn niemym hoł­
dem podziwienia, wymowniejszym niżeli  
wszelka głośna pochw ala, ledw ie że sam 
nie zapłakał.

iMatko! kochana matkoI proś Messir Ot- 
toveniusa, ażeby innie przyjął za swego u- 
cznia«, rzekł z zapałem Rubens. »Mistrza„ 
ja nie wstanę, dopóki nie osiągnę tej łaski,,-®
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^Przyjacielu mój«, odpowiedział s taruszek, ‘j e ­
żeli Wszechmocny rzeczywiście w lał w iwą duszę 
powołanie do tej wielkiej n auk i ,  to ja  gotów je- 
siem  wziąć cie do B rukseli  i umieścić w mojej 
pracowni. Jeżeli zaś do malarstwa ciągnie cię tyl- 
Ło lekkomyślność i chęć próżpej sławy, to ja ci 
■otwarcie radzę zejść z tej drogi, po której potrze- 
Ła postępować z ognislem zamiłowaniem i czy­
stym zam ysłem , lub  też całlnom nią nie puszczać 
się. I'okaż mi co z twojej roboty u Yan Orta.«

»W  tym tu drugim pokoju'1, rzek ła  Mefrou 
Rubens , »jesl »Boreasz poryw ający Ori(heę« , o- 
h raz ,  który mi Piotr przeszłego tygodnia w dzicó 
im ienin  podarował. Proszę ze mną zobaczyć go 
Messir.« —  Poprowadziła Ottoveniusa do pobo­
cznego p o k o ju , a Piotr poszedł za nimi drżąc 
od strachu i nadziei,

Obaczywszy obraz, krzyknął Oltovenius z po­
dziwiania i radości, a obróciwszy się , w unie- 
sieuiu uścisltal Rubensa.

»Ty będziesz największym m alarzem  F lan ­
dryi U rzekł on; »ty będziesz największym arty­
stą swojego czasu, przyłóż tylko pracy i doświad­
czenia dla pokrzepienia daru , który ei posłały 
niebiosa! Pojedziemy do Brukseli Rubens. Ja 
nietylko z radością zgadzam się na to , lecz żą­
dam tego i błagam cię o to. Ty będziesz nie 
uczniem lecz przyjacielem i bratem moim. Niech 
będzie błogosławione przeznaczenie, które mię 
wybrało prowadzić do drodze do sławy tego, któ­
re m u  los wskazał miejsce między Rafałem i 
Ruanarottim. Teraz ja  cieszyć się i zadowolo­
ny będę nazwiskiem artysty drugiego rzędu, gdyż 
potomność nigdy nie wspomni mojego imienia, 
nie dodawszy m u sławnego ty tu łu : »Nauczyciel 
Kubeusal*— Pójdź przyjacielu, jedziemy natych­
miast do Brukseli.*

Można sobie wyobrazić radość Piotra i szczę­
ście matki słuchającej takowego przepowiedze- 
nia dla syna. Następującego dnia Piotr Paweł 
Rubens i Ottovenius, puścili się wdrogc do B ru­
kseli}, gdzie czcigodny mistrz z ofiarą i poświę­
ceniem własnej sławy, zajął się gorliwie prowa­
dzeniem ucznia, udzielając m u  tajemnic swego 
umnictwa i rozumnem kićrowaniem popędów 
wznoszącego się jenijuszu. Na chwilę go nieapu- 
szczał, wszędzie z sobą prowadził, przestrzegał 
obyczajności jego z czułą troskliwością matki, i 
kształcił z niego nietylko wielkiego artystę lecz 
i doskonałego, młodego człowieka. Tym sposo­
b e m  upłynęły dwa łata. Przy hoócu tego czasu, 
Ottovenius stawał sio coraz bardziej zamyślonym 
i sm utnym ; Rubens często znajdował go w taje­
mniczych łzach, i tkliwe m u  czynił wyrzuty, że 
tai zm artw ienie , które syn wdzięczny pragnie 
z nim podzielać.

"Przyjacielu mój*, rzekł razu jednego mistrz, 
"konieczność rozłączenia się z tobą, wycisku mi 
t e  łzy.*

"Rozłączenia się? Cóżem zrobi!?  Czemzem 
na nie zasłużył?* krzyknął R ubens żałosnym i 
rozpaczającym głosem.

"Wszystko, co stanowi dum ę m oja ,  szczęście 
m o je ,  wymaga tego kochany synul Ty musisz 
jechać do W łoch, uczyć się pojmować wielkich 
mistrzów, ogładać nieśmiertelne wzory i dosko­
nalić się w sztuce. Przyznają się, tracę wszelką 
odwagę i bez gorzkiego sm utku  nie mogę my­
śl ić o rozłączeniu....  lecz to jest niewyboczną 
koniecznością dla twćj sławy. Tak być musi I 
Pojedziemy do Antwerpii i wyproszę pozwolenie 
od maiki na tę podróż.*

Po kilku dniach przyjechał Ottovenins z swym 
uczniem do Antwerpii i udzielił Mefrou Maryi 
myśl swą o podróży młodego R u h e n sa ; potein 
zaś cała dusza swą zajął się z troskliwością przy­
sposobieniem uczniowi swemu wszelkich, jak ich  
tylko można wygód i potrzeb do podróży, ]Jał 
m u  pisma rekom endujące do licznych swych 
przyjaciół we W łoszech, i wyjednał m u  poże­
gnalne posłuchanie u Wielkiego książęcia A lber­
ta i małżonki jego Izabeli. Świetne przepowie- 
dzenie O ttoreniusa , nie było już  ta jem nicą, w ca­
łej Flandryi mówiono o t e n i , u chociaż Rubcus 
stósownie -do rady mistrza swego-, wyjąwszy do­
mowników, nikom u nie pokazywał prac swoich, 
wszelahoź na ta lent jego spoglądano u dworu, 
jako na przyszłą sławę Flandryi, Książę i mai 
żonka jego , przyjęli młodego artystę nader ła­
skawie. Rubens miał na ówczas lat ośmnaście, 
lecz ze względu na wzrost, rozwite formy i lizy- 
jonom iję ,  zdawał się starszym. W powierzcho­
wności jego z młodzieńczyun wdziękiem , łączył 
się wyraz powagi, który m u  bardzo był do twa­
rzy. Książę rozkazał przygotować polecające pi­
sma dla niege do kilku włoskich panujących 
osób ,  i w najpochlebniejszych wyrazach zape­
wnił młodego artystę, ze on zawsze znajdzie 
w sw ym  monarsze dobrego i  troskliwego pro­
tektora.

"Noś to*, dodał książę, zdejmując z swej szyi 
ważny, złoty' łańcuch  i wdziewając go na Ru- 
bensa, »noś i nie zapominaj pośród u łudzeń  i 
honorów, którćmi cię Włochy obsypywać będą, 
że ty nam należysz, i żeś winien wrócić do oj­
czyzny, która cię z otwartemi oczekuje rękami. 
Otlovenius doniósł nam , że za trzy dni wyjeż­
dżasz, niechże zatem lak będzie; dziś zostaniesz 
się z uam i, ju tro  pożegnasz się z swą rodzioą, a 
dzień po-jutrze należy tweinu nauczycielowi-

»Ojeu niemu*, rzek ł Rubens do łez poruszo­
ny, "dobrodziejowi m ojem u , k tó rem u winien



je s te m  nadzieję osiągnięcia niejakiego ta lentu , 
i Waszej książęcej Mości, wysokie nieocenione 
Względy, słowem całe moje szczeście!«

>'1 ja idąc za przykładem wysokiego mojego 
m ałżonka , chcę, ażebyś nie zapomniał om uie« , 
rzek ła  W ielka księżna, obracając się do rozpło­
mienionego młodzieńca, „noś ten p ie rśc ień , ja ­
ko pamiątkę od twej monarchio!.-*

R ubens  z rozczulenia, padł na kolana, a łzy 
dwoma strum ieniam i potoczyły się po jego  pię­
knem  licn.

„Najjaśniejsza pani, zlituj się!* zawołał Ru- 
bens tracąc przytomuość, „uinrę z radości l« 

„Niel my życzymy ci, ażebyś żył jak  najdłu­
żej, a twoje imię —wiecznie*, odpowiedziało księ­
żna. —-  Przyszła godziua pożegnania z rodzina"; 
siostry i bracia płakali, żegnając się z R uben-  
sem , matka była nieutuloua. Błogosławiąc syna, 
2djęła ze ściany mały śrebrny medalijon z wyo­
brażeniem Bogarodzicy, który Tasso podarował 
ojcu Rnbcusa oswobodziwszy go od śmierci,

C D o k o ń czen ie  nastąpi*3

h e j  i  p o e t a .

Jean Franęors Regnard, najszczęśliwszy spół- 
zawodnilt Moliera, jeden  i. najpierwszych ltome- 
dyjo-pisarzy Francy i, był w młodości swojej na- 
m iętuym  miłośnikiem podróży. Mawiał on czę­
sto-: pjeźli chcesz to zycie nasze z poezyjnój 
poznać strony, dalćj w drogę, ruszaj w świat 1 
Podróż błozy i urozmaica w każdej chwili j e ­
dnostajne dni nasze, ona cię uczyni w jed u y m  
rokn bogatszym w doświadczenie i znajomość łn- 
dzi, niż gdybyś przez lat dziesięć ogrzewał się 
przy domowem ognisku.*

Byłoto roku 1673. Regnard z lek k iem  sercem, 
a ciężką kiesą, chciał się udać z Neapolu do 
Marsylii. Pod ówczas nie znano jeszcze lotnych 
jak  ptaki statków parowych. Ta  d ro g a , którą 
teraz w kilku dniach przebyć m ożna , wymagała 
dawnićj kilka tygodni. Za owych czasów krążyły 
także po morzu nito głodne rybilwy, okręty kor­
sarskie, spadały one niespodzianie na statki żeglo­
wne i uprowadzając podróżnych wjassyr do Al­
g ie ru , unosiły z sobą łnp  okrętowy. Noc czerw­
cowa była p iękna, gwieździsta. Nasz poeta nucąc 
sobie wesołą piosnkę, przechadzał się po okrętu 
p o k ład z ie , i rozkoszował przestronnym morza 
w idokiem; aż oto za jednym  razem ujrzawszy 
okręt polnym żaglem oraz bardziej się zbliża­
jący, zawołał uradowany: »Kapitanie, czy widzisz 
ów ku nam gouiacy okręt ?*

„O, nieba, to korsarzeI Biada nam , jesteśmy 
zgubieni*, wykrzyknął kapitan.

„Brutto, bravissim(;!« zawołał poeta , zaciera­
jąc rece z radości. nCharmant> to ja łubie  1 Po­
dróż bez przygody, potrawa bez soli, kochanka 
bez wdzięku 1“ —  Nie długo trwało , ju z  padło 
kilka wystrzałów'. —Podróżni wyłęknieni ze snu , 
w nocnem ubraniu wybiegli na pokład okrętu.

„Co sie dzieje, p rzez Boga, mówcie*, zawtó- 
rzyła cała osada okrętowa.

„ N a s z  okręt*, zajęczał kapitan, „wpadł w ręce 
korsarzy, jesteśmy zgubieni l‘‘

„Tak , tak , Bogu dzięki, jesteśmy zgubieni*, 
powtórzył poete z śmiejącą miną.

Tymczasem okręt rozbójników morslłich pod­
płynął juz  tak blizko, że korsarze na pokład 
1'rancnzkiego statku wskoczyli, O  odporze nie 
można było ani pom yślić , ra z ,  że napad był 
niespodziany, powtóre, że rabusie morscy mieli 
pieć razy większą siłę i w ludziach i w broni.

l lorsarze opanowawszy okręt,  ję li  się do dzielą. 
Zylastemi ramiony brali jednego po d rugim , a 
odjąwszy m u broń , kładli go jvtwarde powrozy, 
kto się poważył stawić im  opór, brał niemiło­
sierne cięgi.

Przyszła kolej na jowijalnego Regnarda.
„Mój zacny panie korsarzu*, rzekł poeta do 

Muzułmanina z potężną brodą, „cieszę się nie­
wymownie, że mam to szczęście njrzeć wasze 
szlachetne oblicze, i że mogę się poszczycić zna­
jomością tak grzecznych osób.*

Rozbójnicy morscy mówili pod ówczas wielu 
językam i, wyznawca proroka rozum iał więc na­
szego Regnarda.

„Mnie to jeszcze btfrdzłej cieszy*, odrzekł kor­
sarz, *że go m am  zaszczyt oglądać.*

„Chceszże dobrowolnie dać sobie związać w tył 
ręce, łnb może chcesz pierwćj dostać kilkana­
ście kijów po grzbiecie?«

„Mój ty szacowny łaskawco, m im o uprzejm ą 
grzeczność twoję, muszę ci się przyznać, że j e ­
stem oddawna łasltotliwy, i bardzo zawziętym 
wrogiem tego wszystkiego, co się kijami zowie. 
Raźcie m nie  juz  przez łaskę swoje związać, skrę­
pować, jes tem  gotów na wasze usługi, ale co 
się tycze kijów, to sobie wymawiam.*— Wesoła 
Śmiejąca miua Regnarda, odbijająca tak bardzo 
od kwaśnych twarzy reszty wylękłych podróż­
nych, zdziwiła korsarza i u jęła go dia naszego 
poety.

„Jak widzę, masz wiecej odwagi, niżelim  się 
po tobie spodziewał.*

„Jestem Francuzem  M onsieur i nie znam  co 
bojaźń.*

„Podobasz m i się. Jako kapitan tego ok rę tu ,  
podam ci dobra rade. Naucz się naszego rzemio­
sła , zostań bohaterem  m orsk im , czyli jak  wy 
nazywacie , rozbójnikiem.*



f »Nre m am  ku tem u najmniejszej ochoty.* 
„Jako, wolisz dźwigać pęta?*
»Wolę tnćj łaskawy kolego.*
„Niechże i tak będzie. Polecę twoje odwagę 

Jego Wysokości w ielk iem u Dejowi.*
„Uczyń to szanowny starcze.*
„Dla czegóż zwiesz mię s tarcem ? Wszalfże nio 

jes tem  starszym od ciebie.*
»Jak sadzisz, wiele m am  lat?* rzek i  poeta. 
„Najwięcej dwadzieścia i pięć.*
„Wielkiegoś bąka ustrzelił mój szanowny ło- 

skawco, wczoraj obchodziłem pięćdziesiątą osiną 
rocznicę m ego urodzenia.*

„Na brodę proroka, dobrześ s i ę  zamarynował.* 
» 0  głupcze nad głupcami*, mówił po cichu 

sam do siebie R egnard , a po chwili rzek ł  gło­
śno: „Wieszże jak im  sposobem tego dokazałein * 

„Mów niewolniku.* 
jM am sposób na wieczną młodość.*
„ A łła h - I ie r im l Co mówisz?* powierz mi tę 

tajemnicę?*
„Nie mogę.*
„Niewolniku, bądź posłusznym, albo cię u-, 

duszę.*
»Oto moje gardło.*
»A gdybym ci wolność darował.*
„Nie przyjmę j e j ,  chcę zyć miedzy waini bai- 

barzyńcami. Jednakże abyś o tćm  wiedział, ze 
jes tem  grzecznym człowiekiem, przyrzekam ci, 
że skoro staniemy w Algierze, dam ci to cudo­
w ne lekarstwo, a teraz rozkazuję , abyś zc mnie 
zdjął natychmiast te przeklęte powrozy.*

R ap iran był posłusznym woli llcgnarda. We­
sołość, edwagą i chytrość mają urok ta lizm an?, 
niepodobne staje się podobnem j— W szesnaście 
dni potem , zawinął okręt do ostoi algierskiej.

Uwięzioną osadę okrętową zaprowadzono na 
targowisko niewoluików i sprzedano. Tylko sam 
Regnard nie doznał podobnego losu.

Wysiadając na ląd, rzekł do niego ltapitaa 
korsarskiego okrę tu :  »Jesteśmy w Algierze, daj­
że mi to cudowne lekarstwo , a ja  postaram się 
dla ciebie o korzystne miejsce u potężnego deja.* 

„Niech się stanie twemu życzeniu zadość mój 
zacny* opiekunie. Oto masz to cudowne odinia- 
dzajace lekarstwo. Wieczorem, kiedy nastanie 
nów księżyca, połkniesz z tego pudelka jedue 
p i g u ł k ę /  a za sto lal będziesz tak świćzo jak  
teraz wygladał,* ł o  mówiąc, dał mu pudełko 
zm iętow em i bom bonkam i, które był wziął z so­
bą  z Neapolu dla rozgrzania zoladka.

Poczciwy tui-czysko rzucił się naszerr,u poe- 
t ie  z radością na szyję, i przycisnąwszy drobne­
go Francuza serdcczuie do piersi, omal go nie 
udusił. — »Pćjdź ze mną spaoialomyślny czło­
wieku*, rzekł rozczulany rozbójnik , a łzy wdzię­

czności ciekły m u  z oczu. »Przedstawię cię na­
szem u panu  i władcy, sławą uwieńczonemu 
Iladschi Muslafowi.* —1 dotrzymał słowa, wpro­
wadził Regnarda do pałacu deja.

Iladsohi-Mustafa siedział na bogato tltanćj ot- 
tomanie z zaiożonemi na krzyż nogami, pociąga­
jąc gęste k łęby  dymu z ozdobnej fajki na d łu ­
gim wężo-lirętnym osadzonej cybuchu.

„Rogożto mi przyprowadzasz?* zapytał dej ka­
pitana, puściwszy nosem i usty tum an dymu.

„Niegodny twój uiewolnik śmiał domyślić si  ̂
życzeń twoich. Dawno już  pragnęła wyso»oś< 
twoja mieć Francuza , jako pokojowego błazna, 
otóż widzisz przed sobą jeden egxem plarz , któ­
rem u  się może powiedzie, być tak szczęśliwym 
iż wywabi na twoje wysokie usta choć uśmiech 
politowania.*

„Przystąp bliżej błażnie*, zachrzultnął dej dzi­
wnie połam aną francuzczyzna. „Co umiesz?* 

„Umiem jeść i pić.*
„I nic więcej?*
„Czytać i pisać.*
„Cóż więcej ?*
„Także rachować, ale nie bardzo w ic ie .*
„Cóż więcej?*
„Umiem. golić, dąć na flecie.*
»Góż więcej?*
„Nie powstydzę się także przy b ila r /c ,  u m iem  

grać l’hombra, tąroka, piąuela, casino, domino .* 
»I na tenr koniec?*
„Sądzę, że sam wasz prorok nie wiele więcej 

u m ie . . . .  U m iem  także, kiedy tego konieczna 
potrzeba trochę upiec i usmażyć.*

„Upiec i usmażyć! Wielki p ro ro k c ! Costyszę?, 
Ty znasz się na kuchni!* zawołał dej z radości 
lak głośno, a l  irfu się tłusty zatrząsł podbródek, 
i n.iasnąwszy smaczno ustami, pogłaskał się z roz­
koszą, po wydętym brzuchu. „Tos mi gracz, jak  
z raju zesłany 1 m ianuje  cię moim nadwornym 
wielkim kuchm istrzem , ale biada tobie, biada 
mówię, jeźli m i do smoku nio trafisz I Właśnie 
przed trzema dniami straciłem nienajgorszego 
kucharza, ku /a lem  mu żywcem b rzu ch  rozm ąć, 
ze mi baranią pieczeń przcp;>li!.«

„O zgrozo ! Za jeuną barania pieczeń I—*
„Ani mi mruknij!  .Milczeniu i posłuszeństwo! 

Ty wiesz, z kim muśz do czynienia. Za godzinę 
będę jeść śniadauic, pamiętaj o tern.*

Rapitan zaprowadzi! Regnarda do nadwornej 
buchnij

„ho,  jakże ci sio jbxljl>a nasza wysokość?* 
zapytał rozbójnik. „Nio prnwdaż, l lad acb i-M u ­
stafa jest wzorem łagodności ?*

„O bardzo luby, bardzo grzeczny człowiek, do 
rany go przyłożyć. Jednakże wolałbym, aby
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» C ó £  w o l a ł b y ś ? *
•  M ó w i ę ,  z e  w o l a ł b y m  go na f i c c ie  d m u c h a ć  u c z y ć . *
•  Ba j e s z c z e  c o ;  o n  i b e z  c i e b ie  d m u c h a ć  u m ie ,  i nie  

j e d n e g o  j u z  z d m u c h n ą ł !  A  teraz  ^zabierz s i ę  d o  r o b o t y .  
XVie z r ó b  mi w s t y d u ;  p a m ię t a j ,  z e  tu o  m o j e  i o t w o j ę  
g ł o w ę  i d z i e ,  j e ź l i  s i ę  ź l e  s p i s z e s z ! *

w i e  m i n ę ł a  g o d z i n a ,  a j u z  ś n ia d a n ie  d l a  fran ęu tee  
b y ł o  g o t o w e .  M u z u ł m a n m  z a ja d a j ą c  p r z e s m a c z n e  ł a k o ­
c i e ,  r o z p ł y w a ł  s i e  z r a d o ś c i ,  a n ie j e d n a  łza r o z c z u l e ­
nia  p o t o c z y ł a  s i ę  m u  p o  w y p u k ł y c h  p o l i c z k a c h .

* 0 ,  c u d o t w o r n y  c z ł o w i e k u ,  m ą d r o ś ć  t w o j a  z s i ó d ­
m e g o  n ie b a  na u s z c z ę ś l i w i e n i e  m o j e  z e s ła n a  1* z a w o ł a ł  
H a d s ę h i - M u s t a f a , w p a t r z y w s z y  s ię  p o z ą d l iw e 'm  ok iem  
w  w o n n e  s o s a m i  p ó ł m i s h i !  »W iech b ę d z i e  A ł ł a l i  p o ­
c h w a l o n y !  T e r a z  d o p i e r o  j e s t e m ,  c o  s i ę  z o w i ć  s z c z ę ­
ś l i w y m  I O d  te j  c l iw i l i  j e s t e ś  n a j b l i ż s z y m  m o j e m u  tr o ­
n o w i ,  o s y p i ę  c i ę  z ł o t e m ,  u p r o r a ie n ię  z a s z c z y t a m i ,  
s k ą p ię  c i ę  w  r o g u  o b f i t o ś c i  ła s k  m o i c h  , p r z y s y n o w i ę  
c i ę  , p o d z i e l ę  z t o b a  m i ł o ś ć  m o j e g o  Ih ć u  i w s z y s t k ie  
m o j e  s k a r b y . « l l a d s c h i - M u s t a f a  r o z w o d z ą c  s : ę  z w y n u ­
rz e n iem  w d z i ę c z n o ś c i ,  tak s i ę  r o z c z u l i ł ,  z e  az p o t  kro-  
p l i s t v  w y s t ą p i ł  mu na c z o ł o .  O d  te'j c h w i l i  R eg n a r d  
s t a ł  s i ę  p o i u b i e ń c c m  d e j a ,  du szą  c a ł e g o  d w o r u ;  s i e ­
d z ia ł  na  s z c z y c i e  k o ła  fo r t u n y ,  a le  n i e s z c z ę ś c i e  c h c i a ł o ,  
ż e  p o lu b ic n ic a  d e ja ,  s z a l e n i e  s i ę  w  n im  r o z k o c h a ła !  ł\ia- 
k ib a ,  b y ł a t o  p i ę k n o ś ć  m a u r y t a ń s k a ,  ż ó ł t a  jak c y t r y n a ,  
sm u k ła  jak  trz c in a  b a m b u s o w a  , a o g n is ta  jak w i n o  c y ­
p r y j s k i e .  M i m o  te  p ię k n e  z a l e t y ,  nasz  w y b r y d n y  F r a n ­
c u z ' n i *  c z u ł  d o  n ićj  ż a d n e g o  p o c ią g u .  Z a w r a c a ł  w p r a w -  
-zi< n ik osoc  o c z y ,  w z d y c h a ł  c za s a m i  g o r ą c o ,  m i z d r z y ł  
s i ę ,  a t o  b y ł a  m a s k a ,  o n  j e j  n i e  k o c h a ł . «

•C h r z e ś c i j a n in ie ! *  rze h ła  d o  n i e g o  j e d n e g o  razu n a ­
s z a  c y t r y n o w a  p i ę k n o ś ć .  x J e ź l i  tak w ie lk im  jak  ja"gorcsz  
p ł o m i e n i e m ,  ok a z  s ię  g o d n y m  in o jć j  m i ł o ś c i .*  

s i l ó w  p ię k n a  h u r y s k o ,  c o  inam c z y n i ć ? *
• U c i e k a j  z e  m n ą .*
• l i ś  m a  c o  m ó w i ć ,  p i ę k n y  to  p o m y s ł ,  a le  d o k ą d -  

i e  m a m y  u c ie k a ć ? *
• N a  p u s z c z ę . *
»A Ie  jak  n as  d o g o n i ą . «
• W s t y d ź  s i ę ,  ty  s i ę  l ę k a s z ? *
• N i e  j e s t t o  b o j a ź ń ,  ale  u w a g a ,  b o  sam a p r z y z n a s z  

m o j a  g w i a z d o ,  z e  m i ł o ś ć  b e z  ż y c i a ,  j e s t  n i c z e m ,  a 
«.asza u c ieczk a  j e s t t o  gra o  n asze  ż y c i e !«

•  C h c c s z ź e  b y ć  w i e c z n y m  n i e w o ln i k ie m  deja?*
•  B y n a jm n ie j  g w ia z d o  m e g o  n ie b a .  Juz, p r z ed  d w o ­

m a m ie s ią c a m i  u d a le in  s ię  d o  fra n c u z k ieg o  k o n z u la  i za­
k l in a łem  go na w s z y s t k i e  ś w i ę t o ś c i ,  a b y  m n ie  w y k u p i ł  
z  n i e w o l i  g o r szć j  o d  e g ip s k ie j  , p o d  którą  u p a d a ł  lu d  
Izrae lsk i .  A l e  w a s z  d e j ,  t o  s tary  k u t w a ,  zada  za m n ie  
o k u p u  5 0 0 0  p ia s t r ó w .*

• N i e  ł u d ź  s i ę  p ł o n n ą  n a d z ie ją  m ó j  n a j d r o ż s z y  k o ­
c h a n k u ,  u c ie k a jm y  na p ń s z c z ę .*

» ])o  jutra p r z y n a jm n ie j  o d ł ó ż m y  n a s z ę  p ie lg r z y m k ę .*  
• D z i ś  j e s z c z e  n iec l i  n am  z a ś w ić c i  g w ia z d a  m i ł o ś c i  1 

S p o j r z y j ,  ju z  n o c  s p u s z c z a  ta j e m n ic z ą  z a s ł o n ę ,  k s i ę ­
ż y c  b ę d z ie  n a s z y m  p r z e w o d n i k i e m , g w ie ź d z i s t e  s k le p ić -  
nie  n a s z y m  d a ch e lH ,  a k w ie c i s t a  m u ra w a  n a s z y m  d y ­
w a n e m  !*

t Z a i s t o , są  t o  p o c i ą g a j ą c e  p o w a b y ,  a le  c h c ić j  z w a ­
ż y ć  m o j a  d k o g a , ż e  o s tr e  w i e c z o r n e  p o w i e t r z e ,  m o ż e  
nas katuVt n a b a w i ć ! *

* 0 ,  n ę d z n i k u !« z a w o ł a ł a  N ak ib a  z isk rząc ćm  o k ie m ,  a 
z z a -g o r s u  m u ś l in o w e j  sukni ,  b ł y s n ę ł o  mo-rdercze  ż e l a z o .

• B a l u j  kto s ł y s z y ! *  w r z a s n ą ł  F r a n c u z  d rzac  na c a ­
l e m  c i e l e .

11 te jr c  c h w i l i  o t w o r z y ł y  s i ę  d rz w i  ta j e m n e ,  a pr zed  
o b o j g i e m  k o c h a n k ó w  s ta n ą ł  i l a d s c h i - M u s t a f a ; i p u s z c z a ­
j ą c  k ł ę b y  d y m u  z m u zu h n a ń s h ą  o b o j ę t n o ś c i ą  , p o w o d z i ł

l e n i w y m  w z r o k ie m  p o  w y l ę k ł y c h  t w a r z a ch .  P o  d łu g ić j
c h w i l i  p r z e c e d z i ł  ę r z c z  usta  te  s ł o w a :  »A  w i ć c i e  w y ,  
c o  koran  p i s z e ,  j e ż e l i  C h r z eś c i ja n in  p r z y d y b a n y m  z o ­
s ta n ie  w  m i ł o s tk a c h  z  M u z u łm a n k ą  ? T a k i  ś m ia łe k  m a  
ty l k o  je d e n  w y b ó r :  a lb o  p r z y w d z i e j e  tu rb an  m u z u ł ­
m a n ó w ,  a lb o  da s i ę  ż y w c e m  upie'c na s t o s i e . *

• C o ,  j a  mam b y ć  ż y w c e m  u p i e c z o n y m ?  A ż a l i ż  z ą d z i -  
c i e ,  ż e  ja  p o  t o  d o  A lg ie r u  p r z y b y ł e m ? *

• T c h ó r z u !  U m ie r a j  w r a z  z e  m n ą ;  j a  z t o b ą  n a  s t o s  
p ó j d ę * ,  z a w o ł a ł a  z o b u r z e n i e m  Iśakiba.

• W o l n o  c i ,  a le  ja  n ie  mani o c h o t y . *
• U c i s z c i e  s ię« ,  w r z a s n ą ł  d e j .  s j e s t e ś  d o s k o n a ł y m  k u ­

c h a r z e m ,  tsyoje  s o s y  n ie  w y j d ą  rai n ig d y  z p a m i ę c i ,  
h o c h a m  c ię  w ię c e j  niż  w s z y s t k ie  m o j e  n i e w o l n i c e .  W e j d ź  
w  s i e b i e ,  zostań  M u z u ł m a n i n e m ,  a j a  c i ę  u s z c z ę ś l i w i ę ,  
dam  ci — dam ci za ż o n ę  N a h ib ę .«

F r a n c u z  u s ł y s z a w s z y  t o ,  l e d w i e  s i ę  o s t a ł  na  n o g a c n .  
W t e m  w s z e d ł  M a m e lu k  z l i s tem  o d  fr a n c u z k ie g o  

k o n z u l a .  —  Dej w z i ą ł  p i s m o  d o  r ę k i ,  a o d ł a m a w s z y  
p i e c z e ć ,  c z y t a ł  n a s t ę p u j ą c e  s ł o w a :

• W  im ien iu  m o j e g o  m i ł o ś c i w e g o  p a n a ,  k r ó la  L u ­
d w ik a  X I V . ,  w z y w a m  W a s z ą  W y s o k o ś ć ,  a b y ś  r a c z y ł  
fr a n cu zk ieg o  p o d d a n e g o  J e a n  F r a n ę o i s  R eg n a rd  o b d a ­
r z y ć  w o l n o ś c i ą ,  a za u p r z e j m ą  g r z e c z n o ś ć  p r z y j ą ć  o k u p  
5 0 0 0  p ia s t r ó w .*

• N i e c h  ż y j e  k r ó l i *  z a w o ł a ł  R e g n a r d  n a  c a ł e  g a r d ło  
i o m a l  z r a d o ś c i  p o d  s t r o p  n ie  s k o c z y ł .  » lN o , ja k że  
z  nam i teraz  p a n ie  D e ju  , c z y  w e ź m i e s z  p i e n i ą d z e  i p u ­
ś c i s z  m ię  na w o l n o ś ć ,  lu b  m a m  c i  na kark z e s ł a ć  n a ­
s z e g o  putęŻD ego  L u d w ik a ? *

• K t ó ż  m o ż e  n a d em n ie  b y ć  p o t ę ż n i e j s z y m ? — M n ie  t e ­
raz t y l k o  o to  c b o d z i « — r z e k ł  dej z r o z c z u l e n i e m , »kto  
m n ie  b o d z ie  tak s m a c z n o  b a ra n in ę  z r ó ż n e m i  s o s a m i  
p r z y p r a w i a ł ! *

•  Ja  t e m u  n ie s z c z ę ś c i u  z a r a d z ę ;  s k o r o  s ta n c  n a  m o ­
je j  o jczysle 'j  z i e m i ,  p r z y s z l ę  c i  n a j l e p s z e g o  ku ch arza  
F r a n c y i . *

• P r z y s z i e s z  m i?«
• D a j ę  c i na to  s ł o w o  h o n o r u .*
• J e ź l i  »ah, ł o  id ź  s o b i e  z B o g i e m ,  d a j ę  c i  w o l n o ś ć ,

Ł j e ź l i  INakiba j e s t  w  t w o i m  sm aku,  w e ź  j ą  z s o b ą ,  j e ź l i  
zaś  n ie  t o  każę  ją  w  w o r e k  z a w ią z a ć  i w  m o r z e  r z u ­
c i ć . * --------

R eg n a r d  w r a z  z Wakibą p o w r ó c i ł  d o  F r a n c y i .  N a k i -  
ba o t w o r z y ł a  w  P a r y ż u  k aw iar n ię  p o d  g o d łe m  : A u D ej 
a’A lg e r ,  do  które j  R egn ard  b a r d z o  u c z ę s z c z a ł .

P ó ź n i e j  u d a ł  s i ę  z n o w u  na podrób?., z w i d z i ł  A n g l i j ę ,  
N ie m c y ,  ł l o l a n d y j ę ,  a p o w r ó c i w s z y  d o  F r a n c y i ,  o s i a d ł  
w s a m o t n ć n ,  u s tr o n iu  na w s i ,  g d z ie  o k o ł o  5 0  k o m e d y j  
n a p is a ł .  U m a r ł  w  5 3  roku dn ia  4 g o  w r z e ś n ia  1 7 0 9 .

Z E  L W O W A .
T ygodnika ro ln ic zo  -  prze m ysło w eg o  p o d  I t c d a k c y ją  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  N .  15 .  i o b e j m n j e :  
1 )  Jaki w p ł y w  m arg lu  na p o l e p s z e n i e  gruntu  i n a jk o ­
r z y s t n i e j s z e  o n e g o ż  w  r o l n i c t w i e  u ż y c i e ?  2 )  Z c z e g o  
n nas  g o s p o d a r z  w ie j s k i  grosz  m ie ć  m o ż e ?  3 )  S p o s ó b  
u t u c ze n ia  b y d ł a  w  krótkim  c za s ie .  4 )  S p o s ó b  r o b ie n ia  
w ó d k '  w i s z n i ó w k ą  c z y l i  kirschieaserem  z w a n ć j .  5 )  O  
o r g a n iz a c y i  h a n d lu  d r z e w e m  i p r z e m y s ł u  J e śn e g o .  (C ią g  
d a l s z y ) .  6 )  W i a d o m o ś c i  c z a s o w e  O  p o ż a r a c h  p o c h o ­
d z ą c y c h  z s a m o  p r z e *  s ię  z a p a la j ą c y c h  s i ę  r ó ż n y c h  
p r z e d m i o t ó w .  (C ią g  d a l s z y . )

Z W a r s z a w y .  Pam iętn iki z  w ysp y  S ir . H e len y , 
hr.  L a s  C a s e s a  ( K a z e s ) ,  s z a m b c la u a  i O m c a r a  oraz  
A n t o m a r c h e g o ,  Ićk arzy  N a p o l e o n a ,  za d yk tan d a  C e s a ­
rza  p o  w ię k s z e j  c z ę ś c i  p i s a n e ,  s ta n o w i ą c e  raateryja ł  du  
b i s t o r y i  j e g o  i e p o k i  mu w s p ó ł c z e s n e j ,  na j ę z y k  p o ls k i



ISO —

p r z e ł o ż o n e ,  w  krótkim, c za s ie  w y j d ą  w  cztc'rech  d u ż y c h  
ip  8 v o  t o m a c h ,  k a ż d y  o d  30  d o  36  a r k u s z y  o b e j m u ­
j ą c y c h ,  £K. T i'.)

N a s z  z i  c m  e h  S o w i ń s k i ,  w  P a r y ż u ,  s p r a w i ł  
w ie lk ie  w r a ż e n ie  s w o j ć m i  k o m p o z y c y j a m i , k tóre  s ię  
ró żn ią  o d  t e g o c z e s n y c h  u t w o r ó w  p r o s t o t ą  w  uk ład z ie  
i ś p i e w n o ś c i ą .  S z c z e g ó l n i e j  c h w a lą  j e g o  u w e r t u r ę  i 
s y m f o n i j ę  la  F a ta l i t i .

M o z a i k a .  M i c h e l  A n g e lo  B a r b er i  w  R z y m i e  ,  
d o p r o w a d z i ł  m o z a i k o w e  m a la r s tw o  d o  n a j w y ż s z e g o  s t o ­
p n i a .  S ł u s z n i e  w i ę c  n a z w a n y  m i s tr z e m  w  m o z a i c e .  P o ­
m i ę d z y  r o z m a i t e m i  j e g o  d z i e ł a m i ,  w y s z c z e g ó l n i a  s ię  
c h r o n o l o g i c z n y  o b ra z  p o m n i k ó w  r z y m s k i c h ,  k t ó ry  p o ­
w s z e c h n e  u z n a n ie  w s z y s t k ic h  z n a w c ó w  s z tn k i  u z y s k a ł .  
N i e d a w n o  z p o l e c e n i a  W i e l k i e g o  k s ię c ia  r o s s y j s k ie g o ,  
n a s t ę p c y  tr o n u ,  z r o b i ł  d la  n i e g o  s t ó ł  m o z a i k o w y ,  p r z e d ­
s t a w i a j ą c y  d w a d z ie ś c ia  c z t e r y  g o d z in .  D z i e ł o  t o  j e s t  
rządkidi p i ę k n o ś c i .  R s i ą z ę  B r a e c ia n o  z a m ó w i ł  u n ieg o  
r ó w n ie ż  s t ó ł  m o z a i k o w y ,  z c z a r n e g o  m a r m u r u ,  w  s t y lu  
renainsance . M o z a ik a  p r z e d s t a w i a  k o ś c i ó ł  ś w .  P i o t r a , 
n na t l e  z ł o t e m ,  o tac za jące '111 ten  c u d n y  o b r a z ,  w idad  
p o r t r e t y  w s z y s t k i c h  p ap ie 'ży  i a r t y s t ó w ,  k t ó r z y  s ię  d o  
w z n i e s i e n i a  i p r z y o z d o b i e n i a  tej  ś w i ą t y n i  p r z y c z y n i l i .

S t a t u a  S z y l l e r a .  w  Sz tu tg a rd z ie -  z  zw rok icra  
w  bruk u l i c y  w l e p i o n y m ,  z k w a ś n ą  tw a r z ą  w  d ó ł  p o ­
c h y l o n ą ,  j e s t z e  g o d n y m  w iz e r u n k ie m  t e g o  w ie lk i e g o  w i e ­
s z c z a ?  S z y l l e r a  w z r o k  n ie c h  id z i e  w  n i e b o .  Srebrne 
g w i a z d y ,  l o tn e  c h m u r y  t o  d z ie d z in a  g e r m a ń s k ie g o  p i e w ­
c y ,  z tąd  z n o s i ł  na z i e m ię  d y j a m e n t y  d la  ca łe j  lu d z k o ­
ś c i .  N i e c h  o b l i c z ą ,  j e g o  b ło g a ,  o p r o m i e n i a  s p o k o j n o ś ć !  
Z d a je  s i ę ,  ja k  g d y b y  ir o n i ja  k i e r o w a ła  d łu te m .  T h o r -  
w ald itena k ie d y  w y r z e ź b i ą !  s ta tu ę  S z y l l e r a , .

P o k o s t  d l a  z a c b o  w  a n i a o  b  r a z  ó  w .  P a n  
V a l e ' e  w y n a l a z ł  r o z c a y n  ( p o d o b n o  1  kauluclM ktt), a b y  
g a b o b ić d z  s z k o d l i w e m u  w p ł y w o w i  p o w ie t r z a  na k o s z t o ­
w n e  m a l o w i d ł a .  O b c i ą g n ą w s z y  t y m  r o z t w o r e m  o b ra z  
p o  o b u  s t r o D a c h ,  n a b y w a  p ł ó t n o  takiej s p r ę ż y s t o ś c i ,

1 z e  n ie  pęka  i źe  p o w i e t r z e  s z k o d l iw ie  d z ia ła ć  p rz es ta je .
N a d to  s p o r z ą d z a  t e n ż e  c h e m i k  p o k o s t ,  a m a l o w i d ł o  

j n im  p o w l e c z o n e ,  opie'ra s i ę  zn is zc zen iu -  c z a s u .
¥  a e h t i n g.  B o g a t y  A nglik  u ż y w a  c z ę s t o k r o ć  

r o z k o s z y ,  o  jaką s ię  ani F r a n c u z ,  ani A m e r y k a n in ,  ani  
R o s s y j a n in  n ie  stara .  S p l e e n o w a t y  s y n  A tb io n u  o p u ­
s z c z a j ą c  s w o j ę  m gl i s tą  o j c z y z n ę ,  o b t w i a  s ię  u p a ł u ,  
h u r z n , ra d b y  m ia ł  p r z y  s o b i e  s w o j ę  r o d z i n ę ,  s ł u ż b ę ,  
p s y ,  s w o j e  d o m o w e  w y g o d y .  C ó ż  c z y n i ?  O t o  b u d u je  
lekki o k r ę c i k ,  k t ó r y  l o t e m  s t r z a ły  p ę d z i .  O kręc ik  ten  
n a z y w a  s ię  y a ch t;  z n a jd z ie s z  w  t y m  p ł y w a j ą c y m  d o m u  
w s z y s t k o ,  c z e g o  w y m a g a  w y g o d a  i d o b r y  s m a k ,  ja k o  
t o :  p o k ó j  d o  u b i e r a n i a ,  s y p i a l n i ę ,  p o k ó j  na k ą p i e l ,  
c o  w s z y s t k o  nie  u s t ę p u j e  n a j w y t w o r n i e j s z y m  b o i i d o a -  
rom.j  z n a jd z ie s z  tam. o z d o b n e  p u łk i  n a  k s ią ż k i ,  n a r z ę ­
d z ia  m u z y c z n e  r ó ż n e g o  r o d z a j u ,  na jrzadsze  k w ia t y ,  
s ł o w e m  , z ł o t o  z g r o m a d z i ł o  w  tćj m a łe j  p r z e s tr z en i  
w s z e l k ą  w y g o d ę ,  p o ł ą c z o n ą  z p r z e p y c h e m .  S ta tk iem  
t y m  k ier u ją  n a j b ie g ie j s i  o f i c e r o w i e  o d  m arynark i .  Ż e  
d o b o r n e j  ż y w n o ś c i  i r o z m a i t e g o  w ina  j e s t  także  p o d o -  
»tątkie 'm , o  te'm ani w ą t p i ć .  W  t y m  t e d y  dom k u  w e  
w s z y s t k o  z a o p a t r z o n y m ,  o d b y w a  s ię  p o d r ó ż  d o  H i ­
s z p a n i i ,  W ł o c h ,  S z t o k h o l m u ,  P e ter sb u rg a  i K o n s t a n ­
t y n o p o l a .  T aka  p o d r ó ż  n a z y w a  s ię  yach ting. A n g l i ja  
m a  c a ła  ł lo t ę  takich o k r ę c i k ó w ,  a w  L o n d y n i e  j e s t  klu b  
z w a n y ,  k lu b em  ya c h t, d o  k tó re g o  t y lk o  w ł a ś c i c i e l e  t a ­
k ic h  d o m k ó w  p r z y p u s z c z e n i  b y w a j ą .

U ł a m e k  z u ł a m k u  s t a r e ' j  g a - w ę - d y .  S ę d z i ­
w y  B o r z ę c k i  o p o w i a d a  s w o j e j  ż o n i e  i c ó n ce  p r z y ­
g o d ę ,  jaką m ia ł  z S t a n i s ł a w e m  L e s z c z y . ń s k in i : » K i e d y -  
ś m y  z w o j e w o d ą  p o z n a ń s k i m  ( S t a n i s ł a w e m  L e s z c z y ń ­
s k im )  d o  W a r s z a w y  j a c h a l i ,  d w ó r  cały .  p o s z e d ł  p r z o ­
d e m ,  i ż b y  n a  nas  w  P y z d r a c h  n o c l e g i e m  c z e k a ć .  M n ie  
j e n o  p a n  w o j e w o d a  w  s w o j e j  k o la s ie  z a t r z y m a ł ,  m ie ­
l i ś m y  b o w i e m  n i e s p o d z i a n i e  o d w i d z i ć  p o  d r o d z e  bra ta  
m atki  t w o j e j  r y b e ń k o ,  p a n a  B o i e s t ę - ,  k t ó re g o  pan w o ­
j e w o d a  s e r d e c z n ie  m i ł o w a ł .  A l e ś c i  w  d r o d z e  z a w i a d o ­
m i ł  nas p a n  K r z y c k i ,  z e  B o le s ta .  d n ie m  p i ć r w ć j  d o  
s t o l i c y  s ię  u d a ł ,  z a c z e m  u p r a s z a ł ,  a b y ś m y  u n ie g o  o -  
b ia d ek  s z la c h e c k i  s p o ż y l i .  A le  ż e  u pana K r z y c k i e g o  n ie  
p o  s z ła c h e c k u  j e u o  p o  p ań sk u  b y ł o ,  w i ę c  zfnie'rzch j u ż  
z a p a d ł ,  g d y  p a n  w o j e w o d a  w y p r o s i w s z y  s ię  o d  o s t a t ­
n i e g o  k i e l i c h a ,  w  d a ls z ą  p u ś c i ł  s i ę  p o d r ó ż  -Z m o c n e ­
go. drzćm ania ,  z b u d z i ł  nas  hajduk  P i o t r o w s k i  n ie  b a r ­
d z o  m i ł e in  d o n ie s i e n ie m  , i ż eś  m y  z a b łą d z i l i .  P a n  w o ­
j e w o d a  o b e j r z a ł  s ic  p o  l e s i e ,  m ia r k o w a ł  s ię  p o  g w ia ­
z d a c h  i kaza ł  ja ć h a ć  d r o ż y n ą  na p r a w o ,  m ó w i ą c :  » L e -  
s z c z y d s c y  na le w o ,  n ig d y  n ie  jeżdżą.®  I B ó g  m y ś l  d o ­
brą p r z y j ą ł  ł a s k a w i e ,  b o ś m y  za c h w i l ę  k a rc zm ę  nad  
p o le m ,  u j r z e l i ,. p e ł n o  j a s n o ś c i  w  o k n a ch  m ającą .  W y ­
b i e g ł  d o  nas  ż y d e k  z rudą  b ro d ą  w  c z a r n y m  ła p s e r d a — 
ku i n izko  s i ę  k ł a n i a j ą c ,  z a p r a s z a ł  na n o c le g .  » H a ,  c ó ż  
p o c z ą ć ,  tr u d n o  p o  n o c y  b i e s ó w  g o n i ć ,  n o c u j m y  punior- 
bracie®, r ze k ł  w o j e w o d a .  —  W  iz b ie  karczcinne'j b y ł  j a.  
kiś  w o j s k o w y  g r a f ,  c u d z o z i e m i e c ,  na p ie r n a ta c h  s p a ł  
j u ż  na  d o b r e ,  ale- j e g o  k a lw ak ata  s k ła d a ją ca  s i ę  p o  
w ię k s z ć j  c z ę ś c i  z s z l a c h t y  M az-urów ,  o s i a d ła  d o  k o ła  i  
p i e c  i k o m i n , ,  a  p o p i j a j ą c  m io d e k  n ie z g o r s z e g o  z a p a ­
c h u , z c i c h a  g w a r z y l i ,  s p r o s z ę  w a s z in o ś ć  p a n ó w  brac i  
z r o b i ć  n i e c o  m ie js c a  dlf t pau a  w o j e w o d y  p o z n a ń s k i e g o ® ,  
d o  n a j b l i ż s z y c h  m o w ę  m o ją  o b r ó c i ł e m ,  le c z  o w e  c a p y  
n ie  t y l k o ,  ż e  s i ę  z  m ie j s c a  nie r u s z y ł y ,  a l e  je d e u  z n ic h  
r u b a s z n y m  g ło s em -  o d p o w i e d z i a ł : »Ptm p o z n a ń s k i  u s i e ­
d z i a ł  s ię  w  p o d r ó ż y ,  a z e  i m ł o d y ,  raozc- s i ę  t e s  t r o ­
c h ę  i p o  iz b ie  p s e c h o d z ić .®  —- M a s z  w i e d z i e ć 1 r y b er ik o ,  
że  L e s z c z y ń s k i  w  m ł o d y m  b a r d z o  w iek u  z o s t a ł  w o j e ­
w o d ą  , o  c o  s ię  s zp a k o w a t a  s z la c h t a  m o c n o  s i e r d z i ła . ,  
m a w ia j ą c :  »A  to ć  że  j e m u .  d o  szk ó ł ,  j e s z c z e -  c h o d z ić .®  
—JMa te  s ł o w a , M a z u r a  c a ł ą  c h m a r ą  r o z ś m ia ł i  s i ę  na g ł o s .  
S p o j r z a ł e m  s ię  na kord i b y ł b y m  ic h  m o s p a u i c  m oreg  
n a u c z y ł ,  ale  w o j e w o d a  p o in ia r k o w u ł  m o j e  c h c e n i e  i  
o s a d z i ł  m o j ę  ręk ę  K o r c i ł o  m n ie  s t r a s z l iw ie  ż e  s ię  t e  
d r w a le  r o z s i a d ł y  prz ed  o g n i e m ,  a, z d a ł o b y  s ię  p a n u  
w o j e w o d z i e  o g r z a ć  , b o  go  w ia tr  m r o ź n y  p o  n o s i e  i  
p o  u s z a c h  s r o d z e  o t r z e p a ł ,  c o  do  mnie- ,  t w a r d s z e g o  
l ica  a a n u  p a m i ę t a ł , że- G u m p r e c h t  w  P o z n a n iu  2 0  s t o ­
p n i  m rozu ,  ob z n a j  m i ł .  P r z e c i e ż  j a  was  tu z a ż y j ę ,  p o ­
m y ś l a ł e m  s o b i e ,  n ie  p r ó ż n o  w . s z k o ł a c h  z w a l i  m n ie  
f ig la rze m  , z a g a d a łe m  w i ę c  d o  aręd arza  : » M a s z  ż y d k u  
ja j a ? ® — » M a m  ia ś n ie  p a n i e . «  — »A b ę d z ie  i c h  kupa?® —  
s l l ę d z i e  d w a  inędie.® —  » O w ó ż  t e d y  w b i j e s z  j e  na s ł o ­
n in ę  i z a n ie s i e s z  dla  n a s z y c h  k o n i . ® — »I)la k o n i? . . .® __
*>A p r z e c i e ż  n ie  d ła  p s ó w ,  b o  p s iarn i  z s o b ą  n ie  p r o ­
w a d z im y .®  —  » B e z  u ra z y  j w .  p an a  , to  p a ń s k ie  k on ie  
ja jkam i s i ę  p op a sa ją ? ®  —  » C z y ś  ż y d z i e  n ie  s ł y s z a ł ,  ż e  
persk im  o g i e r o m  n a j e ż y  p r z ed  o w s e m  d a ć  ś w i e ż y c h  ja j  
na s ł o n i n ę  w b i t y c h ? ®  —  » P r z y z n a in  s ię  j w .  p a n u  , że  
jak ż y w i ę ,  o te'in n ie  s ł y s z a ł e m . . . .  a le  ja  nie' m a m  s ł o ­
n i n y . ® —  » A ! . . .  to  w.eź gę stć j  t łu s to śc i .® .— M a z u r y  w y ­
t r z e s z c z y ł y  o c z y ,  j a k b y  m n ie  n ie m i  p o ż r e ć  c h c i e l i ,  
s k o c z y ł o  m o s a n ie  ki lku d o  s t a j n i ,  za n iem i  d r u d z y ,  i 
w  m g n ien iu  oka ż a d e n  s ię  w  iz b ie  n i t  z o s . a ł .  O t ó ż  tra­
f i ł  frant  na franta ,,  i w y r ż n ą ł  mu kuranta.® (B ib l. W .)
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